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JmmLsiiwi bilszewikieik
Pod takim tytułem ukazało się jedno z wiciu 

Warmstw w krakowskim „Ilustrowanym Kuirjerku 
Codziennym", któremi to pismo stole karmi swych 
czytelników. Treść tego brzmi:

„Poprzedni rząd M Oraczewskiego pozostaw3 w 
spadku swemu następcy cały szereg ludzi najmniej 
odpowiednich, zwłaszcza na stanowiskach prowin
cjonalnych. obsadzonych w wielkim pośpiechu 
przez p. Tugjtta „swoimi ludźmi". O działalności 
jednego z nich. komisarza Nowosińskkgo z ziemi 
Radomskiej pisma warszawskie podają następujące 
ezczegó'y: „Urzędnik ten na z ekranu przed wy bor- 
ezem Zw. zaw. robotników w Starachowicach o- 
świadczyl, że on jest w Wierzbniku sercem bolsie- 
wizmu i rzucił następującą pogróżkę: „Jeżeli sobie 
s  tymi panami (to jest narodowo usposobionymi 
ludźmi) sami nie demy rady, staraniem mojem bę
dzie złączyć się z naszymi braćmi z Rosji. Musimy 
przerwać kordon graniezny wojska i wpuścić armję 
bolszewicką do kraju, aby uczyniła łataj porządek 
Wielu świadków, słyszących te słowa, wniosło do 
ministra siwa w wewnętrznych protest przeciwko p. 
Nowosiuskiemu, pod którego czulą opieką bezkar
nie grasowały uzbrojone w broń palną bojówki P. 
P. 3., silą rozpędzając wiece narodowe".

Nie mam zamiaru tłomaczyć się ze swego postę
powania przed temi pismami które takie kłamstwa 
piszą lub kłamstwa te przedrukowują, gdyż naj
mniej zależy mi na ich oiptoji, zwłaszcza na opinji 
„K nr, erka I lustro wam ego", szmaty, której żaden 
szanujący się człowiek bez rękawiczek nie weźmie 
do ręki, ażeby jej sobie nie pw alać.

Cło to jest „Kurjerek Ilustrowany", to ludność 
Wierzbo łka i Starachowic wie dobrze. Pamiętamy 
jeszcze czesy okupacyjne, kiedy to „Kurjerek* byl 
wielkim naganiaczem do tak ziwamcgo austro-pol- 
nkiego rozwiązania i każdego, kto inaczej myślał, 
obrzuca! tern swojem biotem, a ruch prawdziwie 
niepodległościowy w Królestwie nazywał „warchol- 
etwem*' i „bolnzewizmem". Bolszewikami byli dla 
panów z „Kurjerka" członkowie P. 0. W. Kurjerek. J  
umieszczając na swych szpaltach korespondencje z ; 
Królestwa o tutejszym ruchu politycznym, oświe
tlał je w duchu żandarmskim. Jedna z takich k&re- 
apcmdeocyj na parę dni przed rozbrajaniem władz j 
okupacyjnych podała z Wiorabaika, że jakoby tom ’ 
banda uzbrojonych ludzi w liczbie około 20-tu na
padła na przechodzącego oficera i kilku żołnierzy, 
których dopiero iandarm erja obroniła, a jakieś in- | 
dy-wklua spaliły tartak rządowy. Kurjerek gromił 
taki® postępowanie, a każdy mieszkaniec Wierzbni- 
ka, czytając to, przeciera! oczy, pytająe siebie i zna
jomych, kiedy to powyższe wypadki zdamzyły się, 
lecz nikt nie umiał mu na to odpowiedzieć, gdyż i 
była to z palca wyssana prowokacja. Natomiast byl 1 
w tym czasie inny wypadek, ooprawda nie w j 
Wierzbniku, lecz w Iłży, gdzie żandarmi napadli na j 
kilku peowlaków z oionacka (którzy szli do lasu, I 
oby przeszkodzić rabunkowi drzewa), zabijając jed
nego z nich tow. Jakubowskiego, komendanta od- 
ctekłu.

Ponieważ k jtrjerki te czytają ludzie, którzy ich 
kłamstwa przyjmują bezkrytycznie, biorąc często 
wszysilro. co tam jest napisane, za prawdę, przeto 
stwierdzam, i i  jeslto bczazelnem kłamstwem, jako
bym ja miel na jakimkolwiek zebraniu mówić, iż 
jeetem „sercem bclszowiaanu" 1 że pragnę ich 
przyjścia do nas i żo mojem staraniem będzie 
aby prze ,vać kor! 3 wojsk i w-puśoić armję boJ- 
szewioką. Jole be jo  nielogicens jest takie twier
dzenie dowodzi to, icj  dybym nawet byl swolemni- 
kiern przyjść’-’ l  olsz ćwików, to jeszcze nie mógł
bym pleść absurdów, ii ja, będąc komisa
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rzem w Wierzbniku, mógłbym przyczynić się do 
przerwania frontu, — gdzie Rzym, gdzie Krym.

Jestem P. P. S-owccm i jako taki byłem zawsze 
i jestem zwolennikiem zbudowania Polskiej Repu
bliki Niepodległej i bezwzględnym przeciwnikiem 
mieszania się do naszych wewnętrznych spraw ko
gokolwiek, a wiec i bolszewików, i w tym dachu za
wsze i wszędzie pracuję.

Loaz pana wie kurjeirkowicee i ich koresponden
ci zawsze, wszędzie i we wszya.kiem widzą bolsee- 
wizm i komunizm. Bolszewikiem przecież byl M©ra- 
caowski i jego gabinet, bolszewikiem jest ks. Okoń, 
bolszewikami są ludowcy i kto tytko inaczej myśli 
niż oni, nie po ©ndecku. Oni jedni są teraz wiel-

kieroi patriotami, lecz wtedy, kiedy myśmy walczyli 
z władzami okupacyjnymi o polną niepodległość Pol
ski, to ci panowie nas wspólnie z temi wiedzami 
prześladowali, a kiedy my rzucaliśmy się prawie 
z goleni! rękami na bagnety wojsk okupacyjnych, to 
ci ponowie patrjoci nosa nie wystawili, gdyż to po
dług nich był także bciazcwizm. A gdyby nie ci 
„bolszewicy", to kraj byłby bez taboru kolejowego 
i bes broni, którą dzisiaj ci panowie chcą obrócić 
przeciw nam.

Taka to jest różnica między nami „bolszewika
mi * a „prawdziwymi patrjotomi'* z kurjerków.

St. Nowosiński, 
b. komisarz ludowy w Wierzbniku.

Komitety robotnicza kola jarzy
na -sreźle warszawskim .

Na w arszaw skim  w ęźle kolejow ym  istn ie
ją  obeciiio  ojggikizaci,e zaw odowe, fachow e lub 
w prost ro b o lo x z%  któ rym  pewnie. uz^auiui u- 
s iiu .ą  nadać tak ie  lub  in n e  zabarwieiaiie poli
tyczne.

Nazwy jak ie  noszą ow e organizacje są n a
s tę p u ją ce : K om itety robotnicze, Kola, sekcje , 
sek c je  fachow e i t. p.

Je d n a  z tych orgaaizacyj. m ianow icie Ko
m itety  ro b tto ic se , przeżyw ają dzisia j ciężki 
k ryzys z pow odu w ściekłych ataków  naszej, ro- 

! dzirnej reakcji, więc zadaniem  m o.em  je s t o- 
św ietiić ich działalność.

P o  u stąp ien iu  okupantów , gdy m asy p ra 
cow ników  kolejow ych objęły sw e placów ki 
pracy, pom im o że rów nolegle w szędzie poja
wili s ię  adm in istra to rzy , żadnego ładu  ni sk ła
d u  n ie  m ożna było zaprow adzić, bo każdy dzia
ła ł ja k  nmi się  żyw nie podobało i zajm ow ał 
p laców kę, w w iększości w ypadków , Zupełnie 
n ieodpow iedn ią  do jego  kw alifikacji i uzdol
nień.

Pom im o, że, jak  bo już w spom niałem , 
rów noleg le  z m asam i pracow ników  p r a w il i  
s ię  i adm in istra to rzy , lecz usiłow ania ich, aby 
nadać p ew ną p la n o w  ać i regu larność  pracy 
były zupełn ie  bezskuteczne. O gólnie bow iem  
n ie  słuchano i ignorow ano rozkazy i rozporzą
dzen ia  adm in istracy jne . Dla nieznnjącego sto
sunków  kolejow ych, pow yższe zdan ie  okaże 
s ię  couajunniej n iepraw dopodobnym , gdy jed 
n ak  w ejrzym y bliżej w tę  sp raw ę, to  każdy 
przyzna, że inaczej n aw e t być n ie mogli

Luebz.e, którzy s ię  po jaw ili na pojloirua- 
k a d i adm inistracy jnych , byli to wszyscy znani 
przez ogól pracow ników  adm in istra to rzy  z cza
sów rosyjskich, i w w iększości w ypadków  tacy, 
którzy daw n ie :, aby się  utrzym ać na zajm ow a
nych stanow iskach  i n ie  m :eć przeszkód do 
awansów’, byli w ięoej „d ie ja tie łn i i błagoma- 
dio*ni“ niż istkrno-rosyjscy, a  gdy jeszcze weź
m iem y pod uw agę, że ad.m in is tra i osow ie  ci w 
azam bul rap tow n ie  o  w iele wyżej niż im się 
należało  zaaw ansow ali, — w ów czas dila każ
dego  jasnym  się  s tan ie , d laczego n ik t rozka
zów adm inistracy jnych  n ie  w ypełn ia ł; przeciw 
n ie  zaś, w zorując się  na przyk ładzie z góry-, 
każdy chciał rów nież aw ansow ać. Z darzało  się  
w ięc, że palacz parow ozow y podaw ał się  za 
m aszynistę, stróż lub  zw rotniczy za nadfcon- 
d u k to ra , kancelis ta  — za zaw iadow cę stacji 
i  t- p.

Gdy pozatem  w eźm iem y pod  uw agę, ie  
indy w idua z pod ciem nej gw iazdy, zaczęły siać 
an tagonizm  w szeregach pracow ników  — sta
ra ją c  s ię  tych osta tn ich  rozbić n a  d w ie  grupy , j 
m ianow icie okuipancikiich i b. ew akuow anych ; j 
i e  do  tego została użyta groźba pozbaw ienia 
k aw a łk a  cb leb a ; — bo okiuip&nbkim m ówiono, 
że oni są te raz  n iepo trzebn i, g d y i starzy  wy
kw alifikow ani pracow nicy pco'.erumki wszyst
k ie .o b e jm ą  — d rug im  zaś, pow ołując się  na 
d ep esze  D yrekcji W arszaw skiej, że go n o d a r
k a  będzie  prow adzona system em  okupantów , 
co oznacza, że ty lko  ci b ęd ą  dopuszczeni na 
pomady, których p o ste ru n k i w aku ją po zbie
głych N iem cach, gdy więc to w szystko weź

m iem y pod uw agę, to zrozum iałem  się  stan ie
d la  każdego, że z tego chaosu i zagm atw ania 

Jutv.’giy...pi'acowiiikuw wyrw ać i p racę  pchnąć aa  
no rm alne  tory czynniki p o p u la rn e  i nadawy- 

. czuj energiczne.
A więc przedew szystk iem  we w szystkich 

w iększych, a  n as tęp n ie  i m niejszych grupach , 
i w ara/la tach , d ep o t i oddziałach, były zw ołane 

w alne zeb ran ia , na których zostały w ybrane 
kom itety  robotnicze. CzUomkowie kom itetów  

i w ybieran i byli n ie  p o d ług  list party jnych, lecz 
j odruchow o, inslyiktownio, w ybierano  ludzi e- 
i nerglcznych i popularnych . K om itety robot- 

n k ce , n ie  zw lekając przystąpiły  do pracy, na- 
w iąauięc kon tak t z a d m in is tra c ją ; n ieudolnych 
lub  zbyt nlenaw isóaych ad m in istra to ró w  usu
w ano, o śm iela jąc n ieśm iałych , ham ując zbyt 
gorliw ych.

K om itety  uzdrow iły  w arunk i m iejscowe, 
bo każdem u wyznaczono posterunk i odpow ied
n ie  kw alifikacjom  i zdolnościom  i uw zględ
niono la ta  pracy.

K om itety  w prow adziły  dyscyplinę pracy, 
k tó re j do tąd  n ie  było.

Je d n em  słow em  kom itety  robotnicze silą 
rzeczy u jęły  w szystką w ładzę zarów no adm i
n is tracy jn ą , gospodarczą, o rganizacyjną, zawo
dow ą, ja k  wykonawczą.

Lecz n ie dc-ść na tern. K om itety, jako  o r
gany, p o w sta łe  z łona sam ych pracow ników , 
rozw inęły  jednocześn ie energ iczną akc ję  w 
k ie ru n k u  zabezpieczenia bytu m ateria lnego  i 
p raw n eg o  tychże pracow ników . A kcja ta  dziś 
je s t w łaśn ie  powodom  wyżej w spom nianego 
kryzy-u , jak i p rzeżyw ają kom itety  robotnicze 
kolejow e.

A d m in is trac ja  ko le jow a b y ła  z początku 
b ez rad n a  1 zu p e łn ie  n ie  o rjen tu jąca  się  w sy
tuacji, i każdy z adm in istra to rów , jak  to : na
czelnicy w arsztatów  m ech., dćpo t, zaw iadow cy 
stacyjni, k ie row nicy  różnych oddziałów  i wy
działów , z początku boczyli s ię  n a  ow e kom i
tety, gdy je d n a k  w końcu spostrzeg li dzialal- 

j ność i w yniki działa lności kom itetów , zaw arli 
i z n im i k o n ta k t i p rzym ierze , co pozostało do 
i d n ia  dzisiejszego. In n a  rzecz, czy to przym ie

rze je s t uczciwe. P ostronnem u  zdaw ałoby się, 
że tak. W  rzeczyw istości je d n ak  tylko sz la
che tn ie jsze  jed n o stk i tego p rag n ą , lecz olbrzy
m ia w iększość ad m in istrac ji z D yrekcją W ar- 

; szaw ską n a  czele, za ję ła  stanow isko  bezwzglę- 
i d n e j opozycji — w ięcej: bezw zględnej re a k 

cji i co sm u tn ie jsza , że p ew n e czynniki zw iąz
kow e zakusy reak cy jn e  p op ie ra ją , n ie  bacząc, 
że tem  sam em  podryw ają  au to ry te t Zw iązku 
zaw . prac. kolejow ych.

Dziś, gdy m aszyna puszczona w ruch , gdy 
w szystk ie je j kó łka d zia ła ją  należycie , gdy 
została w prow adzona dyscyplina p racy  — ad 
m in is trac ja  przyszła do p rzek o n an ia , że o rga
n izacje robotn icze mogą, a naw et, że pow in
ny być rozw iązane. N ieznający stosunków  ko
lejow ych daw nie jszych  i obecnych tw ie rdze
n ie  ta k ie  gotów  nazw ać conajm niej n ie p ra w 
do podobnem .

„ J a k  to !—zaw oła,—organizacje, k tó re  po
m ogły do uzd row ien ia  i u reg u lo w an ia  w arun 

ków pracy  w ko le jn ic tw ie , o rgan izac je, k tó re  
zaprow adziły  lad  i po rząd ek  w sercu  ko le j
n ic tw a polskiego — na w ęźle w arszaw skim , 
m ają  być rozw iązane, a leż  to oczywisty ab
su rd !" .

Lecz gdy kto kon ieczn ie p rag n ie , to i w  
calem  d ziu rę  znajdzie.

Otóż w iną kom itetów  jest, że są to kom i
te ty  robotnicze, a  więc klasow  e, żo .obok kom i
tetów  zdychać m usi system  łapow nictw a i pro
tekcji, a  w ięc s iąd -n iechęć ad m in istrac ji, k tó ra  
m a n iew ykorzen ione  tradyc je  ro sy jsk ie  i au- 
strjack ie ...

W iną kom itetów  je s t rów nież okoliczność, 
że są  orężem  w alk i o zabezpieczenie bybu ma- 
teirjaóneigo pracow ników  kolejow ych zarów no 
o b eo iie  jak  na przyszłość, a także, że w celu 
podn iesien ia  s tan u  m oralnego  pracow ników  
zak ładają  k luby , czytelnie, u rządzają odczyty 
i pogadanki, u św iadam iając i o rgan izu jąc p ro 
le ta r ia t spo łecznie i politycznie. N aotąpily 
w ięc a tak i D yrekcji W arszaw skiej, zaw iesza
n ie w czynnościach służbow ych całych sk ła
dów  kom itetów  i poszczególnych ich człon
ków , a  naw et, n a  szczęście, n ie u d an e  p róby  
aresz tow an ia  n iek tórych  członków... Zaczęły 
siy sypać okó ln ik i za okó ln ikam i, że członko
w ie kom itetów  u rlopow ani być nie pow inni, w 
przeciw nym  raz ie  będą  w ykreślan i z lis t pła
cy, że kom itety  n ie  pow inny s ię  w trącać w ża
d n e  czynności ad m in is tracy jn e  i t. d.

Ja so e  jest, że ci są przeciw ko kom itetom  
roiboóakzym, k tórym  zależy r,a an a rch ji w ko
le jn ic tw ie polskim , na łapow nictw ie i p ro tek
cji, k tórzy chcą robcOnika i rzem ieś ln ika  ko
le jow ego nadal w yzyskiwać, którzy p ragną , 
aby* pracow nik  kolejow y byl jak n a jd lu że j n ie 
uśw iadom ionym .

Lecz my, pracow nicy kotłe-jowi, w ierzym y 
niezachw ianie, że te  w szystkie zakusy pó jdą 
n a  m arne , bo pew n i jesteśm y, iż żądan ie  na
sze — by kom itety  istn iały  i działa lność sw ą 
rozw ija ły  — będzie p o p arte  przez ogół pro- 
łe la r ja tu  polskiego.

K rzyw da.

J l r i s f e t r
O seski dizlenaik „V eczer" p isze: Niemas® 

w ażniejszego dziś h as ła  nad powyż:<ze, poni-e- 
waŻŁfciaowi ano żyw otną polirzebę naszego na
rodu. Już  pierw szy dereń  is tn ien ia  naszej re- 
■pubkiki u jaw n ił tę  tę sk n o tę  ogółu — gdy spa
dały  orły  austrjaclvle z m urów n a  b ru k  ufocy. 
Je d n ak ż e  za sym bolam i m usi pójść rów nież 
treść  rzeczy, m usim y wy pęcloić ducha sianej toi- 
s to rji z całego naszego życia i z ży d a  każdej 
jcdineotrki. A le ja k  to  w ykonać? R epub lika  
■nasza do sw ego ży d a  w chłonęła ty le A usirji, 
żo now el najiradykjalniejsi z n as  tw ierdzą, żeś
my s ię  nic n ie  zm ienili. Jag i to w praw dzie 
p rzesada , m im o to fak tem  jest, że w u rzędach  
naszych ty lu  m am y, już n ie  pow iem y byłych 
urzędników  auatrjocikłicb, a le  czystej kirwu Au- 
etrjaków , t. j. reak cy jn ie  usposobionych Au- 
strjoków , ty lu  w rogów  rep u b lik i, że aż wstyd. 
J a k  się  tedy  m am y odausóryjarzyć?

uiiii renu w
(JL  W dyskusji szkolnej w Z grom adzaniu 

rtarodow em  n k a iie c k ie m  w W eim arze, prze
prow adzonej w sposób beznam iętny i rzeczo
wy zaznaczyły się  dobiitmie d w a przeciw ne p rą 
dy. S tanow isko w iększości m otyw ow ał socjali
s ta  w iększościow y, nauczyciel Indowy H ell- 
maain, k tóry  dow odził koniecsności usiuuięoia 
nauki reliigji ze sizkoły, aczkolw iek pirzyana- 
w al, iż m ieszanie się  poszczególnych państw  
do nauk i re iig  i było n iem ąd re  a n iek ied y  i 
n ie tak tow ne. S laoow iska m niejszości, dom a
gającej s ię  u trzym ania  nauk i re lig ji w szko
łach, b ro n ił n iezręczn ie  pose ł M umm. P ośred 
n ie slamowisko zajął d em o k ra ta  V/eies, który 
uznając w praw dzie sp raw y  w ychow ania i nau
czania za sp raw ę  Rzeszy, a  szkolę ludow ą za 
rzecz państw a, p rag n ą łb y  zreform ow ania nau 
k i re lig ji, a le  pozostaw  len ia  je j przy szkole.

ORGAH
PO LSK lbJ FARTYil
SOCYAUSTKZne-Jf

FR0LE.TARJ USZE. W^7VSTK!CH K RAJÓW , -Ł^CZICIŁ
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Na marginesie.
A  zatem mamy wiosnę l
Nic to, że termometr wskazuje kilka 

*i»pni niżej zera i dzień w dzień śnieg pru- 
szy; nic to, że ludzie, wy stawa jąc godzinami 
w  ogonkach, chuchają w palce i szczękają 
zębami, o ile je jeszcze posiadają.

Jest 21 marca, a zatem wiosna.
Ccprawda kalendarzowa, ale wiosna.
Coprawda na papierze, ale wiosna*
Mój Boże! Czego bo to my nie marny, 

lub możemy mieć na papierze!
Możemy powołać naraz sześć roczników 

rekruta na papierze. Możemy skoszaro
wać, wyekwipować i umundurować je na 
papierze.

Na papierze mamy dzień w dzień no
wych wrogów i co wieczór świeżo upieczo
nych przyjaciół, sojuszników i aijantów. Kto 
nie wierzy, niech uważnie i systematycznie 
czytuje artykuły Plifftkusa.

Z Pfiffikuscm atoli nie wdawajmy się 
lepiej w dyskusje.

Już starożytni twierdzili: de Pfiffikus 
non est dispulundum.

Na papierze wreszcie z laski Wydzia
łu Zaopatrywania otrzymujemy od czterech 
1st doskonały chleb, wyłącznie gruby wę
giel, marnie ladę z papierowem nadzia
niem, a ostatnio także i papierosy.

A propos papierosów. Świadomi rze
czy utrzymują, że sytuacja dla palaczy’ 
przedstawia się wyjątkowo groźnie. Po
siadano w kraju zapasy tytoniu są na wy
czerpaniu. Dowozu znikąd niema.'Za mie
siąc, najwyżej dwa, palacze będą mieli do 
wyboru: kto będzie chciał palić — to... po- 
spółka pod kuchnią; kio zechce się zacią
gnąć — to... do wojska.

Odbiegiem na chwilkę od tematu. Wra
cam do papierowej wiosny.

Są jednakże pewne oznaki, że wiosna 
nas nie ominie tego roku. Już niektóre 
wędrowne ptaki wracaja z ciepłych krajów 
po długiej, cztery lata trwającej, zimie. Już 
wrócił słowik. Wrócił także uczony szpak, 
ly lk o  kukułka jeszcze siedzi w Paryżu; ale 
i ona ma niebawem wrócić. Tymczasem 
zaś inne ptaki ciepłe gniazdko dla niej ście- 

ą *
Znać wiosnę i na Parnasie polskim.
Spotykam wczoraj jednego z najmłod

szych podpicadorczyków. Zziajany, zady
szany pędzi ulicą potrącając przechodniów 
i  robiąc zamieszanie w spokojnych ogon
kach. °

Próba sił.

—  Dokąd to, dokąd? — wołam, zatrzy
mując go.

. Uszczęśliwiony, uradowany opowtiada I 
mi, że pędzi do domu; że ma głowę pełna 
pomysłów, sonetów, trjołetów, rymów, ryt
mów i czego tam jeszcze nie ma w tej gło- ; 
wie. W końcu dodaje, że niema to jak wio
sna, której powiewy już go rozbierają, i że 
to wszystko razem to najpewniejszy syrop- 
comat zbliżającej się wiosny.

- -  Masz najlepszy dowód, powiada, 
sto lat (p oec i są zawsze przesadni; mój i 
podpicadorczyk liczy raptem 16 wiosen), ! 
sto lat męczę się i nie mogę znaleźć rvrau 
do „żandarma", a dzisiaj go znalazłem /

—  Ciekawym, odpowiadam.
—  Klecha; doskonale się rymuje, za- 

wolał poeta i pobiegł dalej. Gdzie tu rym 
pomyślałem sobie. I jeszcze „doskonale 
się rym uje'. Ci poeci zawsze maja pstro w 
głowie.

Rom an B osk i.

^Rozprawy sejmowe w sprawie zajść w 
Zagłębiu uwydatniły rolę i znaczenie demo
kratycznego przedstawicielstwa narodowego, 
obowiązanego stać na straży prawa i zwalcza
nia wszelkich objawów samowoli grup czy jed
nostek. Interpelacja tow. Daszyńskiego nfe- 
tylko wywlokła na światło dzienne nienor
malne, a niekiedy wprost potworne objawy 
nadużyć ze strony sfetr wojskowo - żandarme- 
ryjnycb, lecz zmusiła także cgół Sejmu, jak też 
rząd do zajęcia się tą sprawą, do określenia 
swego .stanowiska wobec smutnych wypad
ków. Minęły więc bezpowrotnie te czasy, kie
dy to krew robotniczą bezkarnie można było 
przelewać, kiedy zabójstwa dokonywane aa 
bezbronnych demonstrantach zbywało się krót
ką wzmianką w kronice dziennikarskiej, lub 
przemilczało się zupełnie. Wczorajsze "5-go
dzinne obrady rozejdą się po oalym kraju i 
wzbudzać będą to przeświadczenie, że Sejm 
może i powinien zapoczątkować nową erę w 
historji naszej, będącą zaprzeczeniem strasz
nych lat niewoli i pohańbienia.

Może i powinien, gdy okaże wolę po te
mu. Dobrą wolę w kierunku dążności do u- 
krócenia ii sin ejącyeh bezprawi można było 
stwierdzić w słowach pana ministra spraw we
wnętrznych. Lecz aby la dobra wetla uciele
śniła się, potrzeba twardej i niezłomnej posta
wy przedstaw i cieli ludu, trzeba nacisku ze 
strony tych, którzy pod hasłem obrony praw 
ludowych weszli do Sejmu. I tu stwierdzić 
trzeba, że ci rzekomi obrońcy ludu bronili sie- * 
b:e i swych ochraniaczy żandarmów przed lu
dem. Większość sejmowa odrzuciła nagły 
wniosek tow. Pużaka. Endecja, zajęta obec
n e  „wielką” polityką, wykrawaniem granic 
państwowych i zawieraniem sojuszów, ni® ra
czyła poświęcić uwagi takiej błahostce, jak 
strzelanie do robotników. Od czegóż jednak 
chłopski Sejm? Znalazł się przeto i wczoraj 
•■gospodarz” o herkulesowej postawie, który 
chłopsk im akcentem zadokumentował spusto
szenie duchowe, jakie reakcja szerzy wśród 
pewnego odłamu włościan siwa. „Chłop je
stem, rdzeń narodu, a więc obowiązują mnie 
bezmyślność i ignorancja do wszelkiej'polity
ki, od której są Grabscy i Lutosławscy” — oto 
uświadamiająca robola naszego wsteezntctwa.

matowani chłopi, najmniejszego nie 
zdradzając zainteresowania treścią obrad, isto
tą omawianej sprawy. Na rozkaz prowodyrów 
wchodzą na mówrócę, odczytują kilka nie od
noszących się do rzeczy zdań, a gdy padn © 
jautaś uwaga tracą spokój, podnoszą g!o3 i  
krzyczą.- „Galop jestem ‘ i t. d.

, Uenroć na porządku dziennym jest wnio
sek dążący do ukrócenia nadużyć ze strony 
w md z, lub mający na celu obronę robotników 
od gwałtów i bezprawi, prawica milczy. Mil
czała, gdy partje ludowe omawiały położenie 
robotników rolnych, milczała też wczoraj. Mil
czenie to jest bardzo wymo.vnem. Świadczy o- 
no, że reakcja boi się użyć terenu se'arowego 
do obrony swych przywilejów. Robi ona co mo
że, by pod różnymi szyłdz.kami przemycić u- 
stawy kagańcowe dla ludu i prawdopodobnie 
niejedno w tym kierunku osiągną. Lecz cni 
nie mają odwagi otwarcie wykąpie w obro
nne tego, co skazane jest nie dziś to juta) na za
gładę. Pod tym względem posłowie nasi rów
nież wczoraj osiągnęli to moralne zwycięstwo, 
jakie przynosi obrona sprawiedliwej sprawy.

A już zwycięstwo nie tylko moralne, lecz, 
że tak powiemy, fizyczne zadowoleni© spra
wiło niedopuszczanie pana Korfantego do nai- 
grawama się z posłów. Prowokacja i błazeńskie 
wystąpienia tego pupila endeckiego zawsze 
mogą liczyć na to, iż skończą saę z równym jak 
wczoraj, pcw<xlzeniem. Wczorajsza próba prze
kona.go może, że lewica dość silna jest, by 
ukrócić jego arlekimady. Myśląca część społe
czeństwa będzie wiedziała, komu przypisać za
sługę w’ wywoływaniu gorszących scen i awan-

J. M. Borski.

Praca oświatowa i partyjna.*)
Jakże często, dążąc do wzniosłego celu, 

gubi się po drodze ten cel i pamięta się tylko, 
jak robić, a zapomina się, pa co.

Tak samo nieraz staje się z socjalizmem. 
Walczy on o podniesienie bytu materjałnego 
mas. I zapomina, że poprawa dobrobytu jest 
tylko środkiem. Nie po to tylko chcemy lepsze
go odżywiania, ubrania i mieszkania, aby syte 
i zadowolone było zwierzę ludzkie. Chcemy 
zdjąć  z bark najemnika ciężar, a troskę z je
go czoła, aby podniósł głowę ku gwiazdom, 
obudzi! w sobie duszę i zaczął iść wyżej, ku 
nowemu, cudnemu kształtowi życia. Bo gdyby 
chodziły tylko o zdjęcie cierpienia z jedno
stek, czyż byłoby zgodnem z celem poświęce
nie, a więc cierpienie jeszcze gorsze tylu lu
dzi wśród walki, na jakie do niedawna wy
stawiały się całe szeregi rewolucjonisto w? 

.Wypijali cni cale puhary goryczy, aby „djąć 
masom jakże znikomą kropelkę!

Kiedy nam w chwili obecnej mówią, że 
niema czasu na właściwy cel socjalizmu, to 
jest na wprowadzenie mas w życie prawdzi
wie kulturalne, bo są bardziej naglące zada
nia chwilowe, związane z wypadkami poli- 
tycznemi, wydaje się to nam zapoznawaniem 
llnji głównej. Zostały już zdobyte takie wa
runki polityczne, w których robotnik i wło
ścianin polski mogą uczestniczyć w życiu kul- 
turalnem. Do niedawna, skrępowano przez 

rządy obce, nie mogły masy mieć dostępu do 
prawdziwej oświaty. Czemuż teraz parije po
lityczne, mające wpływ na masy, tak mało 
dbają o nią? Mówimy: zmieńmy warunki, a 
wszystko samo się zmieni. Alsż w chwili, gdy 
praca zostanie uspołeczniona, a społeczeństwo 
oparte na niej, nie na kapitale, oświata sama 
przez się nie wieje się w głowy robotnicze. 
Zmieniona organizacja państwowa i społecz
na ani przekształci etyki, ani rozwinie inteli
gencji, ani rozbudzi poczucia piękna. Da pod
łoże odpowiednie do pracy nad tem wszyst- 
kiem — nic więcej.

Kiedy teraz przykład bolszewizmu nas u- 
czy, że zadekretowani© nowego u&LrojU utc nie 
m a wnpórniego z jego istota era wprowadzeniem 
w życie i że nowy ustrój bez Intel.gemeji tak
że nie może iść, należałouy się zastanowić nad 
potrzebą stworzenia inteligencji własnej, po
chodzącej z warstw robotniczych, przeniknię
tej ideologją nowego ustroju. Chodziłoby prze- 
dewszyeiikiem o ideę życia zbiorowego. T. zw. 
przez bolszewików sabotaż inteligencji może 
być wszędzie, gdz.e inteligencja nie będzie 
zgadzała s.ę z istniejąc; m ustrojem. Chociaż 
w Kos.i przepaść między miel rg nacją, a ludem 
wygrzebał ter or, którego u nas zapewne, a na
wiał napewuo nie będzie wobec wyższego po
ziomu naszych mas, jednakże burżuaz a pol
ska tna mocny szkielet i łatwo od swych zasad 
i po.ęć o życiu nie odstąpi. Chcemy mieć 
własny rząd. Czy są ludzie przygotowani, któ
rzy mam wejść do mego? Ludzie ze sfer pra
cujących, którzy najlepiej wiedzą, co Im do
lega?

Ażeby z pośród warstw robototezy ch wy
chować odpowiednio ludzi, trzeba dać im nau
kę. Uniwersytet ludowy, Istniejący w War
szawie^ nie jest popierany przez robotni
ków.  ̂Towarzysze zasłaniają się tem, że tyle 
teraz jest roboty organizacyjnej, politycznej, że 
niema na to czasu. Tymczasem zapomina się 
o istnieniu całego szeregu ludzi, którzy do ro
boty politycznej nigdy się nie wezmą, bo do 
tego potrzebny jest odpowiedni temperament, 
bezwzględność i inne cechy, a pracę oświato

wą dla przyszłości będą prowadzili z całem za
miłowaniem. Czemu nie zgrupuje się tych lu- 
dzi, a przedewszystki ern czemu partia nie za
chęca swych członków, nie J-Jadzie nacisku na 
ko-uieezność uczestniczenia w kulturze? W 
dzielnicach poszczególnych pozakładano gdzie
niegdzie oddria’Jki oświatowe, które słabo we- 
g&tuiją. Ależ potrzebne jest nie to: potrzebna 
jest potężna, scentralizowana organizacja o- 
światowa, idąca ręka w  rękę z part ją. N e mó
wię, że oświacie należy nadać zabarwienia 
partyjne, nie mające nic wspólnego z nauką. 
Poszczególne działy wiedzy, nip. hóstorja lub 
nauki społeczne, o ile zahaczą o współcze
sność, otrzymają, naturalnie, odpowiednią in
terpretację, trudno tego uniknąć. Ale pozatern 
chodzi nie o przekręcenie jedynej i bezpar
tyjnej wiedzy, ale o wyzyskanie wpływów pau> 
trji na masy. Ponieważ każda dzielnica ma 
storna organizację i przyzwyczaiła się słuchać 
uchwał, a ma też zaufa me do swych kierowni
ków, trzeba przeprowadzić odnośne uchwały 
i ag fację by wszędzie zachęcić masy do o- 
światy.

Walka wszędzie zaostrza i wywołuje pew
ne zdziozenie w stosunkach społecznych. Naj
czystsi, najpiękniejsi ludzie, którzy przez cale 
swe życie nie uderzyli nikogo, brali udział w 
zamachach terorystycznych, głęboko wstręt
nych i nieznośnych dla Ich istoty moralnej. W 
przyszłam apt leczeń siwce nie będzie miejsca 
na walkę gwałtowną. Ale póki ta trwa, w Lu- 

I dziach rodzą się namiętności straszliwe i dla 
humainitairnośei nieraz zapomina się o buma- 
nlłanucśa. Otóż ręka vv rękę z organizacją wal
czącą powinna iść też organizacja inna," kultu
ralna, która ma być regulatorem namiętności 
przemijających i wskaay wąć wieczne i cudow
ne cele czło wieka. MówimyJ że zmieniona orga
nizacja zmieni łudzi. Ich pogląd na świat, Tch 
stosunki społeczne staną się innie, uour.iie się 
możliwość wielu krzywd i czynów szkodli
wych, ale czy dusze ludzi staną się od.razu 
rozwinięte przez polepszenie bytu niaterjalr 
nego? Buiżuaaja współczesna ma środki, kom
fort, jakiego nie osiągnie każda jednostka w 
socjalizmie przy równiejszym podzielę dóbr, a 
jednak często może tani być mowa o dobrych 
manierach 1 przyzwoitym atooju, a nie o inte
ligencji, ofiarności i rozwiniętej etyce, zwła
szcza kiedy chodzi o ofiarność dla jednostek 1 
narodu- Skądże pewność, że usunięcie nędzy 
i bezrobocia odeazu postawi ludzi wyżej?

Praca oświatowa i etyczna potrzebna jest 
zawsze, chodzi o to tylko, czy wykonamy ją 
wcześniej i wejdziemy do krainy przyszłości 
już przygotowani, czy też mając na początku 
do czynienia z niższym matarjatom ludzkim, 
będziemy znosili wiele tarć, doznamy wielu 
trudności i zawodów, zanim prymitywne ego iz
my i stare zło zostanie przerobione i przetwo
rzone w nowym ustroju.

Zwróćmy baczną uwagę na to, by nie upa
dał uniwersy teł ludowy, by sieć oddziałów o- 
światowych pokryła dzielnice, by światło do
tarło aż na wieś. Lekceważona chwilowo p.rzez 
partję robota oświatowa odda jej takie usługi, 
że po krótkim czasie przyjdzie ona do wniosku, 
że warto było zużyć te niewielkie wysiłki, ja
kich wymaga zachęcanie swych członków do 
nabywania wykształcenia.

H. F. Ż.

*) Art. ten umieszczony, jako dyskusyjny.
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Wygnańcy.
W końcu ltpca 1W5 r.

Myślałem, że wszystko r.a wojnie widzia
łem i nic więcej zadziwić mię nie mcii-. Wszak 
iw 1914 r. byłem w bojach w Prusach Wscho
dnich i pod Łodzią. N iejt-duokioŁn io śmierć 
zimna zaglądała mu w oczy bardzo blisko. Pa
trzałem na kalectwo i śmierć kolegów na 
płacz, modły, przekleństwa i nędzę mieszkail- 
ców, ograbionych przez swoich bliźnich, któ
rzy ze wschodu przyszli hrcirić nas prz©ii wro
giem z zachodu. Lecz to wszystko wydało mi 
się tyllko wstępem, dziecinną igraszka, w po
równaniu z tem, com zobaczył na wiosno 1835 
roku w Galicji pod Karpatami, gdy marszałek 
Mafeensea potężną pięścią arm ję rosyjską pę
dzał i pędził. Myślałem, że nastąpił już koniec 
świata, «id  ostateczny... We dnie, oil brzasku 
dana do ciemnej nocy straszny krwawy bój. n 
w nocy sromotna ucieczka. I tak było eo dzień 
bez odpoczynku, bez wytohnieniia, Niemcy w 
n.Ojej wyobraźni wyrośli de niezwyciężonych 
olbrzymów, do ognistych Antychrystów, którym 
nic się opi-zeć już nri© zdoła, a którzy drćgą 
swoją na tysiąc z górą wiorst cd Bałtyku de 
Enksunu kreślą ogniem i zniszczeniem. Armja 
rosyjska, która nigdy nie była kamą, a która 
lepiej umiała grabić bezbronnych obywateli,

niż walczyć z Niemcami, została ostatecznie 
pobiła i do reszty zdemoralizowana.

Ta horda dzidach Azjatów mogła tylko u- 
ci t kać i rabować po drodze. Płynęły tygodnie i 
miesiące, orni ja rosyjska cofała się ciągle. Pó
ki mieliśmy pociski, Niemcy byli mniej odważ
na. Gdy artylerja została beż pokarmu, śmia
łość niemiecka nie znała granic. Straty po
nosiliśmy ogromne.

W baterii z początku było 6 oficerów’ i 
siódmy dowódca. Zostałem sam. Byłem dowód
cą baterii, starszym oficerem, młodszym i go
spodarzem, słowem jedna moja osoba w sied
miu postaciach. Myślałem na razie, że oszale
ję, lecz po kilku tygodniach przyzwyczaiłem 
się do skomplikowanego stanowiska, bo czło
wiek jest tak dziwną istotą, że może ze wszyst- 
idem się oswoić. Zresztą walka z Niemca mi 
nie była dla mnie tak straszną, jak unika z 
■rosyjskimi żołnierzami, rabującymi i niszczą
cymi wszystko po drodze. Walcząc ze aroaipa- 
czonym żołnierz em i broniąc ndewiiainyeh mie
szkańców, oraz ich mienia cd rabusiów, cier
piałem nadludzki© katusze, gdyż byłem bez
bronnym przed swoimi wrogami', stokroć gor
szymi cd obcych, a nic tomu poradzić nie mo
głem, ponieważ dziki rozkaz wydawano z gó-

Wtedy to właśnie dwóm zgangrenowauym 
m to gem strzeliło do głowy, aby naśladować pw- 
nerola Kutuzowa z 1812 roku, ale tępe ich 
umysły nie megły zroziumneć, że od epoki na
poleońskiej upłynęło 100 lat i sposoby walki 
mocno aię zmieniły. Co wtedy było dobre, te
raz zupełnie się nie nadaje. Napoteon szedł 
jedną drogą. Kutuzow cofał siię i kn?*! wszyst

ko po drodze palić i niszczyć na prawo i na 
Iwo na wiorst 30 -5 0 . Wódz Francuzów cią
gle sc.gaj Kuluzowa i musiał posuwać się po 
istotnej pustyni. Drogi żelaznej nie było i szo
sy również, więc komuróikaoję Napolecin miał 
niezmiernie utrudinioaą.

Wilhelm szedł nieprzerwanym łańcuchem 
na tysiąc wiorst z górą od m-orza Bałtyckiego 
do ninraa Czarnego. Zaludnienie powiększyło 
scę cztery razy więcej. Wszystko sipałić i zni
szczyć na przestrzeni tysiąc wiorst długości i 
setki wiorst szerokości niepodobna, bo tam 
mieszkają dziesiątki iniiljonów, stoją tysiąca 
wsi i setki miast. Fcdobay roakaa mógł wydać 
tylko samowładny satrapa, nie zdający sobie 
sprawy z tego, co czyni, i nie lękający saę 
żaoncj wJipowiedziałnóści przed nikim.

Prawda, wódz nie powinien pa taeć  na o- 
fiary, on patrzy tylko na skutki. Wódz musi 
być bez serca i uczucia, zimny jak głaz, a twar
dy jak skała. Gdy wódz nakreśli plany, wyli
czy, obra chuje 1 wyda rozkaz bojowy, aby wy
konać nakreślany plan, ofiary muszą być, bo 
bez ofiar wajina obejść się nie może. Ale za- 
w x e  I wszędzie, w każdym rozkazie, powiciem 
świecić, jak lais/n ia roorska, rozsądek, rozum, 
tem najwyższy dar boży. W tym rozkazie ja 
rozsądku ni e widzę. Widzę tylko warjaoki ozyn 
szaleńca. Jednak rozkaz wydano, bo tak roz
kazał naczelny wódz Mikołaj Rcmamow i na
czelnik jego sztabu generał Janusziinewiciz, tem 
prawdziwie zły duch Król a dw a Polskiego, Lit
wy i Białorusi. Przejdą dziesiątki a może i set
ki tał, a jeszcze będą przeklinać tych potwo
rów nasze dzieci i wnuki.

Itazkazauiio mieszkańców, oraz ich dicbytek

pędzić na wschód, pozostałe mienie, zboże, sia
no i budynki palić. Rozkaz polecono spełniać 
kozakom, dzikiej hordzie azjalyokiej. Kozacy 
odważni są tylko w gromadzie z knutem w rę- 
ku, gdy walczą z bezbronnym tłumem na uli
cach Warszawy, leaz wstrętni są tchórze, gdy 
spotykają saę z wrogiem uzbrojonym na polu 
bitwy.

Nigdy ndie wytrzymują ognia artyleryjskie- 
go, ani nawet ku km iota w ego: zawrze uciekar 
ją, jak dzieci przed rózgą. Palić, grabić i niszr 
ozy ć rui tyłach, daleko od wroga — oto pokarm 
powszedni kozaka. Zresztii to rys charakteiry- 
styczny wszystkich dzikich narodów azjatyc
kich: walczyć gromadą, z krzykiem, hałasem, 
a za sobą dziką, jak oni sarni, zostawić pusty
nię.

Niemcy p a d i  Armja rosyjska cofała się- 
Kozacy palili i pędzili przed sobą tłumy mie
szkańców z ich dobytkiem. Widok wygnańców 
głodnych, przestraszonych, oberwanych, pia- . 
eząrych, modlących się, przeklinających i pę
dzonych na wschód bez oelu, zrobił na mmi© 
wrażeni© najstraszniejsze. Byli tem przeważ
nie starcy, kobiety i dzieci, bo zdrowi i młodzi 
mężczyźni poszli na wojnę. Boje pruskie, łódz
kie, karpackie i galicyjskie zbladły wobec wd- 
doku zircapaazonych wygnańców. Im dalej ar- 
mja rosyjska cofała się, tsm obraz byl stra
szniejszy. Wreszcie do punktu kulminacyjnego 
doszło w lasach hrubieszowskich i pod Kartuz- 
Berezą na szosie z Brześcia do Barairowicz.

(D. c. n.).
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Rokowania poSsnC-memlsckic.
Berlin, 21 marca.

(P. A. T.). (Biuro Wolffa). Marszalek 
Foch kazał przedłożyć Niemcom notę, d t zma
gającą się dla celonlidw międzynarodowej ko
rn/is] j w Polsce swobody ruchu na calem teiry- 
łorjum niemieckiem na wschód od Wisły. Prze
wodniczący komisji niemieckiej zapyta! się, 
czy komisja ta upoważnioną byłaby do objeż
dżania iii tylko Poznańskiego i Królestwa Pol
skiego, czy też mogłaby wyjechać do Pru3 
Wsuhouinich i Zachxdnich. (Jenerał Noudant 
odpowiedział, iż nie sądzi, ażeby nota Focha 
była w tym duchu ujęta, iżby wymieniona de
legacja wyjeżdżała do P ius Wschodnich i Za
chodnich. Zdaniem jego, delegacja pragnie 
objeżdżać tylko ten szmat ziemi, który leży na 
wschód od Wisły. Ziemia ta ma tworzyć kory
tarz, łączący Polskę z morzem. General Ham
mers! e in prosił o bliższe wyjaśnienia w tej 
sprawna.

B erlin , 21 marca.
(P . A. T .). P ism a niem ieckie podają, 

ze podczas toczących się w Poznańskiem  ro
kow ań, zaproponował general Nissel wyco-

Do tego pisma dodaje od siebie rzeczony 
dziennik:

Umyślnie podaliśmy pismo powyższe, a- 
by dać możność wyrażenia swego zdania żoł- 

| nierzom na froncie, którzy największe mają
j do tego prawo. Że tam uczucia gorętszy i bar-
i dziej krewki znajdują wyraz, rozumiemy zu-
| pełnie. Żołnierz, kóry walczy z nieprzyjaeie-
| lem, a szczególnie z tchórzliwymi a okrutnymi

. , , . . . - . . .  j rabusiami z Grenzschutzu, nie może inaczej
ze by na  całym froncie niem ieckim  pozosta- p o m a w ia ć . Dzielni wojacy nasi mogą być
lo tylko 10 bałeryj. Porozum ienie stało się spokojni! I my chcemy zupełnie polskiego

lecz tylko o 10 kim. Propozycja niem iec
ka, ażeby wycofano arty le rję  na 6 klin. zo
stała odrzucona. Baron ii cci; en borg przy
stał ostatecznie na  to żądanie enienty, aie 
genera l Nissel zm ienił nagle ton i żądał, a-

niem ożliwem , piszą pism a niem ieckie 
Koałfanoi żądali ponadto zgody na wylądo
wanie wojska H allera i zagrozili obsadze
niem  Gdańska. Przewodniczący kom isji nie
m ieckiej zaprotestow ał przeciwko temu, 
tw ierdząc, że spraw a G dańska nie należy 
do rozpatryw ać kom isji poznańskiej cze
mu zaprzeczy! am basador Nculens.

Poznań, 21 marca.
(P. A. T.). W szystkie dzienniki n ie

m ieckie składają winę za zerw anie roko
wań w Poznaniu na  m isję międzysojuszni
czą.

B erlin, 21 marca.
(P. A. T.). W czoraj zebrała  się rada 

m inistrów  celem  om ówienia spraw  bieżą-fanie po obu stronach arty lerji, nie o 20 i
kim . wstecz, jak  p ierw otnie planow ano, I cych i zagadnienia polskiego.

E o n le r e n c ja  p o k o jo w a .
Paryż, 21 marca.

(P. A. T.). (Tel. feler. sŁ krak.). Ostat
nie posiedzenie Najwyższej Rady sprzymierz >- 
mych poświęcone było wysłuchaniu i dyskusji 
nad sprawozdane era komisji dla spraw pol
skich, przyjąłem przez uich j ©Au ogłoś nie. U- 
chwala komisji zmierza do tego, ażeby w myśl 
zasady narodowości uczynić z Polski państwo 
zdolne do życia mimo wszelkie braki pocho
dzące z konfiguracji terenu. Polska jest, w 
rzeczywistości, jak gdyby w połowie otoczona 
przez Niemcy od zachodu, jest więc rzeczą ko
nieczną, aby mogła mieć niezawisłość narodo
wą i aby miała ialwy dostęp i niezawisły do 
morza. W tych warunkach jest rzeczą niemo
żliwą wykreślić granice państwa, które ma się 
odbudować bez włączenia narodowości nie
mieckiej. Niemcy zostali sprowadzeni umyśl
nie tutaj przez rząd niemiecki na skutek przy
jętego przez ten rząd systemu kolonizacji. 
Lloyd George zauważył, ie  w tych okolicach 
nie powinno się dostarczać powodu do pe
wnego rodzaju irredenty niemieckiej. Uwaga 
ta odnosiła się zwłaszcza do tery forjów na 
wschód od Wisły, gdzie Niemcy żyją w dość 
znacznej liczbie. Projekt komisji w rzeczywi
stości przyznaje Polsce granice mniej rozległe 
od granic w roku 1772 i przyznaje jej dostęp 
do morza Bałtyckiego za pomocą długiego pa
sa, który rozdziela się u obu brzegów Wisły 
aż do Gdańska. Pierwszy minister angielski 
podniósł, że możność używania Wisły i dwóch 
linii kolejowych żelaznych z Gdańska do To
runia i Warszaw'y będzie może wystarczającą 
dla zapewnienia Polsce niezawisłości ekono
micznej. Komisja na tej podstawie wypracuje 
do piątku sprawozdanie uwzględniając uwagi 
przedstawione w ciągu pierwszego omawiania 
tego projektu. Decyzja nastąpi najprawdo
podobniej niedługo.

Paryż, 21 marca.
(P. A. T.). (Tel. ister. st. krak.). We środę 

po południu zebrała się rada wielkich mo

carstw na Quai d'Orsay. Przybył również Wil
son witany po drodze z szacunkiem przez lud
ność. Na porządku dziennym były tylko dwie 
sprawy: Sprawa polsku-ukraińska, co do któ
rej zastanawiano się nad środkami, jakie na
leży przedsięwziąć, aby położy ć kres walkom 
między Polakami a Ukraińcami w okolicy 
Lwowa, oraz sprawa granic zachodnich, mię
dzy Polską a Niemcami i między Polską a Cze- 
cho-SIowakami. Ponieważ kwest je te zostały 
bardzo szybko uregulowane, rada rozpatrywa
ła jeszcze problem granicy północno-ni eui rec
kiej („Szlezwik*’), dalej problemem Austrji, 
co do której centralna komisja terytorialna 
proponuje-., uchwalę nakazującą Niemcom u- 
szanowanie niepodległości Austrji, oraz pro
jekt delegacji angielskiej, zapraszającej radę 
do powzięcia postanowienia w sprawie kolo- 
nji niemieckich i do nadania stosownych peł
nomocnictw r« ^carstwom, upoważuńcuiym do 
ich administrowania.

Paryż, 21 marca.
(P. A. T.). (Tel. iakr. krak.). Do Paryża 

przybyła delegacja Śląska z prezesem Rady 
Narodowej Cieszyńskiej, ks. Józefem Londzi- 
netn na czele. Delegacja, w której biorą udział 
przedstawiciele wszystkich warstw społecz

nych i wszystkich partyj, przedstawi mężom 
stanu enienty najwyższe pragnienia kraju, któ
ry cały, bez jakichkolwiek różnic gorąco prag
nie przyłączenia się do Ojczyzny polskiej.

je 11 S
Genewa, 21 marca.

(P. A. T.). Marszałek Foch zrezygnuje w 
Radzjp Dziesięciu ze swego tytułu i staaowi- 
sika Naczelnego Wodza w początkach kwiet
nia, o ito nie zajdizie coś niespodz:ewarnego. 
Przyszłe stanowisko j'ego uzależnione będzie 
cd kwest/i, czy Clemenceau zatrzyma nadal 
kierownictwo wydziału wojennego-

Kraków, 21 marca.
(P- A. T.). Telegraf. Ze Śląska donoszą, 

że od środy dochodzi regularnie poczta z 
Czech.

KraLów, 21 marca.
(P. A. T.). Rada Narodowa Cieszyńska 

komunikuje: Uwaga całego społeczeństwa
śląskiego zwrócona jest na okręgi węglowe z 
powodu strajku politycznego polskich górni
ków. Umowa węglowa, zawarta przy pośre
dnictwie komisji aljantów, nie przyczyniła się 
do zaprzestania strajku, gdyż żądania górni
ków, żeby wojska czeskie usunięto z kolonij 
robotniczych, nie zostały dotychczas spełnione. 
Mimo uroczystych przyrzeczeń pulkowmika 
Sznajderka, że władze czeskie wojsko wyco
fają, szykany i prześladowania władz cze
skich dotychczas nie zmniejszyły się. Wobec 
wystąpienia pułkownika Sznejderka na zgro
madzeniu górników w Płazach, na którem 
wezwał górników do złożenia ślubowania 
Czechom i oświadczył, że Śląsk Cieszyński 
musi być czeski, a działa i kulomioty będą 
przemawiały Siooro zajdzie tego potrzeba, 
sprawa załagodzenia strajku bardzo się skom
plikowała. Sytuację należy oceniać jako bar
dzo poważną pod każdym względem.

Z Radomia otrzyma! śląski związek kato
lików 10.000 koron i żywność dla pogrążo
nych w nędzy Ślązaków.

Krakowskie dzienniki dowiadują się, że 
na konferencji w 19 b. m., odbytej w Cieszy
nie przy udziale przedstawicieli kolejnictwa 
polskiego z Krakowa, a czeskiego z Ołomuń
ca, ustalono ostateczne warunki, pod jaki orni 
może być otwarty ruch pociągów z Polski do 
Wiednia. Poczyniono zast.zeżenia, że polskie 
pociągi Cocboceić będą tylko do Bogumina, 
a podróżni będą musieli przesiadać się w Bo- 
guminie i Brzeslawiu. Dyrekcja krakowska 
przesłała projekt umowy z 19-go b. m. do za
twierdzenia rządowi w Warszawie, to samo 
uczynili także delegaci czescy, odsyłając ze 
6wej strony projekt do zatwierdzenia rządu

praskiego. Zatwierdzenie tych umów przez 
•rządy jest oczekiwane w dniach najbliższych, 
poczem ruch będzie natychmiast otwarty. Po
łączenie kolejowe z Czechami, aczkolwiek nie 
oficjalne, istnieje już przez Cieszyn. Podróżui 
muszą być zaopatrzeni w paszport, poświad
czony przez konsula jugo-słowiańskiego w 
Krakowie, urzędującego w zastępstwie kon
sula czeskiego. Połączenia przez linję Dogu- 
min-Dziedzice—jeszcze niema.

S i o i n i s  M i .
Poznań, 21 marca. 

(WBK). Od zniecierpliwionych powolnem

„Nowy1* magistrat. Reakcyjna większość 
obecnej Rady miejskiej zadecydowała, że nic 
nie należy zmieniać w dotychczasowej gospo
darce miejskiej, że głos powszechny ludności 
miasta naszego należy zignorować. Wybrano 
„nowy** magistrat w ...starym składzie. Prezy
dentom miasta po staremu został osławiony 
Piotr Drzewiecki. Pierwszym burmistrzem Ka
rol Jenike, dotychczasowy ławnik (otrzymał 
głosów 85 ), drugim burmistrzem dr. J. Za
wadzki, zly duch naszego miasta, kandydatu
ra wystawiona jedynie, aby sprowokować pro- 
letarjai m. Warszawy-. P. Jenike dostał o 28 
głosów więcej od Zawadzkiego, dzięki temu, 
że głosowali nań socjaliści, chcąc ocalić Za
wadzkiego, jako pierwszego burmistrza, co też 
zostało uczynione.

Trzeci burmćsinz nie został wybrany, bo
wiem lo w. St. Tor i Ar. Śliwiński, między któ
rymi miało przyjść do ściślejszych wyborów 
mandatów siwych zrzekli się, wyrażając przez 
to protest przeciwko p. Zawadzkiemu.

Ławnikami natomiast zostali wybrani:
z ramienia bloku magistrackiego;

1) Konrad liski, dotychczasowy dyr. wy
działu zaopatrywania,

2) Feliks Pawłowski,
3) Stefan Zalewski,
4) lekarz Mencel,
5) ks. Baszkiewicz,
6) Stefan Dymarski.

Z ramienia P. P. S.
1) tow. Ant. Baryka,
2) low. St. Palińsiki.

Z ramiouia demokratów:
1) Teodor Toeplitz.
Z ram ienia stronnictw żydowskich:

1) Mejer Rundszteia (kamienicznik).
2) Adolf Weisbiatt.

(a). Podwyżka podatku. Pobieramy obec
nie miejski podatek od gazu i elektryczności 
będizie podiniesiony, u mianowicie: podatek od 
gazu, wynoszący 25%, podwyższa się do 50%, 
podatek od elektrycznośd, pobierany w wyso
kości 50%, podniesiony zostanie do 75%.

Miimsterjum spraw wewnętrznych, zar 
t wie rdzając podwy żkę podatku władzą swoją, 
z wełniło urzędników państwowych od tego po
boru; również ministarjum domaga się od ma
gistratu zwolnienia urzędników państwowych 
od podatku dochodowego. Wyłączenie tak licz
nej kaiegurji mieszkańców miasta od podat
ków wy tworzy magistratowi poważne Irucmo- 
śoi. Zanim magistrat zareaguje na  powyższe 
rozporządzeni?, sprawę uchwalono przekazać 
do opónjd radcy prawnego.

Wysiedlania obcokrajowców. Wobec tego,
że w prasie ukazały się informacje, w błędny 
sposób bcmentujące apirnwę wysiedlenia ob- 
ookrajowcuw z pow ótu  i m. s t  Warsenwy, ko
misarz nadzwyczajny na powiat i m. st. War- 

| sizawę wyjaśnia, że sprawę wysiedlania cu-ao- 
ktrajowrow normuje jedynie rozporządzenie z  
dnia 5 marca 1919 r„ przestane przez kancela- 
rję komdisairza nadzwy czujnego Urzędowi pań
stwowemu do spraw jeńców, uchodźców i ro
botników, oraz prasie.

Żegluga polska. Niedawno powstało w W arsza
wie stowarzyszenie p. t. „Bandera Polska", mające 
na celu popieran ie  i badanie żeglugi. Organem sto
warzyszenia będzie miesięcznik tej sam ej nazwy, 
który ukaże się niebaw em  pod redakcją dr. Włady
sława Biegeleisena.

Staraniom  Stowarzyszenia „B andera Poloka-  
odbędzie się cykl wykładów pod zbiorowym tytu
łem  „Żegluga polska**.

W poniedziałek, dnia 24-go b. m. o godzinie 8 
wieczorem w sali Techników (ul. Czackiego) kontr-

P^łs
Poznania. To jest celem wszystkich. Że nie 
stoi to w sprzeczności z tern, co sprawiedli
wość dyktuje, to wykazaliśmy.

S O lO T itJ  i l l  S3 O t a i i l
Kraków, 21 marca.

(WBK.). „Nowa Reforma** donosi ze Stry
ja: Rządy ukraińskie w Stanisławowie i Pło- 
skirowie liczą się z nreoezpieezeńatwem za
jęcia Ukrainy .przez bolszewików. W razie 
wkroczenia bolszewików d/o Galicji wschód- 
niej ma zamiar ustąpić rząd dr. Pelruszewicza 
miejsca bolszewikom ukraińskim. Klęski na 
Ubrawue przypisują czynniki rządowe popu
larności haseł bolszewickich wśród wteściań- 
9twa i robotników. Przeciw bolszewikom nie 
chce walczyć ani chłop ani robotnik ukraiński.

Kraków, 21 marca.
(P. A. T.). W iedeńskie Biuro Korespon

dencyjne donosi z Londynu: „Times** dowia
duje się z Paryża, że koalicja opróżni Odessę, 
ponieważ sytuacja od chwili zajęcia Nikolajew- 
ak przez bolszewików stała się krytyczna.

IIH IIB  t lB M U t l y .
Haga, 21 marca.

(P. A. T.). „Times** donosi, że w Kremlu 
odbyło się 3 cie posiedzenie międzynarodo
wych socjalistów. Obecni byli przedstawiciele 
Niemiec, Auslrji, Hoiaiiidji, Szwecja, Szwajca
rii, Aii/glji i t. d. W mowie powitalnej wystą
pił Leniu w obronie Niemiec i dowodził, że 
warunki rozejniowe Niemiec zniesie rewolucja 
komunistyczna. Jako ostatni z mówców prze
mawiał Trocki, dowodząc, że dla przeprowa
dzenia dyktatury ppoktarjatu, nie trzeba szczę
dzić, ani krwi, ani żelaza.

Sjiiwi iriji a i i l s l j .
Amsterdam, 21 marca,

(P. A. T.). Wedle Reutera Churchill w Iz
bie Gmin oświadczył, że na razie jeszcze rze
czą niemożliwą jest powiedzieć, jak długo bę
dzie musiała pozostawać a.rrr.ja angielska nad 
brzegami Reno, celem wy warcia nacisku na 
niemiecką politykę.

i i i i i i j a  listrjL
Wiedeń, 21 maim.

(P. A. T.). Ze strony państw enienty wy
szła propozycja zneutralizowania Austrji. Ma 
ona stać pod ochroną państw ententy, jak 
Szwajcaria i otrzyma pomoc finansową. Celem 
nawiązania łączności pomiędzy Zachodem, a 
Wschodem i Południem, a  Północą, nastąpi w 
Auslrji umiędzynarodowienie kolei. Część 
Czech niemieckich otrzyma narodową auteno- 
mję. Dostawa żywności dla niemieckiej Austrji 
zostanie zapewnioną.

Pm  e zaiiiisiwo J i a
Paryż, 21 marca.

(P. A. T.). Proces przeciwko mordercy 
Jauresa rozpocznie się nieodwołalnie 24-go b. 
m. Proces ten potrwa 6 dni.

K i i i i  t i l t s  S i f f l l f tE  W S i w a j t e f i l

Wiedeń, 21 marca.
(P. A. T.). Telegraf. Oficjalnie ogłoszono:

Szwajcarskia Agencja telegraficzna donosi, że
b. cesarz auslrjaeki zwrócił się do szwajcar- > admirał Kazim ierz Porębski z?gai cykl wykładów o 
skiej rady związkowej z prośbą o pozwolenie ! żegludze polskiej, oraz inż. Roman Ingarden wyglo- 
zamieszkania w Szwajcarji. Prośba została * si pierwszy wykład z cyklu p. t. „Gdańsk i  polskie 
przesiana za wiedzą rządu austrjackiego, któ^ \ drogi wodna**, 
ry zrówno w interesie republiki, jak w inte- '
resi, osobistego bezpieczeństwa b. cesarza

odniemczaniem Poznania żołnierzy, wałcza- : 0I  Ia' , Uztnaje Ła. rzec^  poaądaną, aby K a r,1 
cych na froncie, otrzymuje „K urjer Poznań- ! za™'6Sżka{ ^ S ^ m c ą . Naturalnie w razie wy- 
ski*’ następujący list: > ja/ZKiu cesarza'zapob.egauie saę wywiezieniujazdu cesarza'zapobieganie się wywi 

zagranicę jego majątku. Jest rzeczą ogólnie

(g) Delegacja U niw ersytetu Jagiellońskiego.
Przybyła do W arszawy z  Krakowa delegacja Uni
w ersytetu  JagiellorLkiego złożona z rek to ra  wszech
nicy ks. dr. Sieraiatyckiego, p ro rek tora, prof. dr. 
Żurawskiego*, dziekana wydziału filozoficznego,

kolejc^elektr!'W Pomaniu^Na s^us^e^wywm f d ^ t a T |  ^  Kieckkgo oraz prof. Dziewońskiego, prof,
dy korespondenta powiada' Kurjer • Nie ®Monić Mknajszyibciej Karola do wyjazdu za- ! Nowaka, prof. Sikorskiego i prof. Surzyckego, ce-
będziemy naśladować metod niemieckich ’lecz graaie^  Charakterystyczne światło na spra- . . .  .
według sprawiedliwości i sluśziości pośtapb w« d o w o l n e j  prośby b. cesarza rzuca fakt, } nyeh it oświecenia publicznego, tudzzez w n » M -
my“. My żołnierze na froncie zawsze jaknaj- j z e -gdy P o .o slo ae tilu  powyższej wiadomości

lem przedstaw ienia w m inisterjum  wyznań religij-

rjum skarbu konieczności jsknrjszybszego rozpoczę-
dokładniej śledzimy przebieg n a s z e j  unie- - reda,kct-'a  »N’ Pre33e“ w róciła  się do jego adju- ] cia roM* budowlanych w Uniwersytec.e krakow-

..............................  ł  F s  g  tam ta, k a ip itau a  K o rw e tty , Sehum ty z z ap y ta - j sk im > a tab :e  uaasadm em a potrzeby usunięcia wio-
’ 1 lu  braków  pod względem dotacji nauko-wych.

Delegacja doznała przychylnego przyjęcia a  na
szych władz, k tó re  zasadniczo podzielają ksoiiecz-

zależnienia politycznego, mając wzniesie prze- ; 
świadczenie, że to nasze piersi Wani to pozwa
lają, że naszą krwią daje'my Wam możność 
byście rozumnie sprawy polityczne załawiali.
A już czytamy o sprawiedliwości dla Niem
ców? Nas, żołnierzy na froncie, oburzeniem 
to napełnia. My żądamy sprawiedliwości, żą
damy polskiego Poznania za naszą krew! 
Niech ten, komu się niepodoba, wędruje do 
Brandenburga, jak ongiś nam radzono, byśmy 
do Królestwa się usuwali. Francuzi, zająwszy 
Alzację, wszystko krzyżaetwo usunęli: cały
świat uznaje to za naturalne i sprawiedliwe; 
tylko my — chcemy się kierować sprawiedli
wością wobec tych, co nam wczoraj dopiero 
trzech bezbronnych starców przy robocie po
strzelali i dziewczę 18-letnie. Panowie, chęt
nie pierś swą nadstawimy, ale snrawiedliwo- 
ści żądamy za stuletnią krzywdę* sprawiedli
wości dla nas, dla poległych naszych braci, 
żądamy zupełnie polskiego Poznania.

Żołnierze na froncie łaLiszyńskim".

triem, czy prawdą jeść, że cesarz wraz z fami
lia 'Wyjeżdża za granicę, ten najpierw katego
rycznie zaprzeczył, a następnie gdy mu zwró
cono uwagę, że wiadomość tę  już oficjalnie 
ogłoszono, udał się do b. cesarza nkąd powró
ciwszy oświadczył: „Myśmy wcale takiej proś
by nie wnosili**.

Rada delegatów robotników miejskich,
omówiwszy szczegółowo na zebraniu w dniu 
14 b. m. położenie robotrfików miejskich, wy
tworzone w związku z zatwierdzonym przez 
Sejm i Rząd przymusowym poborem do woj
ska, uchwaliła jednogłośnie żądać od Magi
stratu dla wszystkich robotników, podlegają
cych poborowi, jednorazowego odszkodowa
nia pieniężnego w wysokości trzymiesięcznej 
pensji, ubezpieczenia rodzin na cały czas trwa
nia wojny, oraz zniesienia nakazu eksmitowa
n ia tychże rodziu z mieszkań.

| neść zaradzenia tym istotnym palącym potrzebom 
j U niw ersytetu  Jagiellońskiego.

Oprócz tego delegacja z wróci ał eię do miarodaj
nych sfer sejmowych z proSbą o poparcie i w tyra 
celu odbyła już konferencję w dniu wczorajszym i  
szeregiem  posłów wszystkich g rup  sejmowych, na
leżących do kom isji budżetowej i oświatowej.

Dziś,v w piątek, w południe delegacja ma przed
stawić osobno Sejmowej kom isji oświatowej szcze
gółowo naukow e potrzeby uniw ersytetu.

(g) Jeszcze jeden delegat. D nia 19 b. m. wyjeż
dża do Paryża i Londynu p. W łodzim ierz Stażew ski, 
delegow any z ram ienia m inisterjum  aprow izacji w 
sprawach związanych z zaopatrzeniem  państw a w 
artykuły pierw szej potrzeby.
zacyjny zwraca się z gorącym apelem  do wszystkich 
techników Polaków, pracujących w dziedzinie bu
dow nictw a o zapisy wonie s ię  na  członków Koła. Za-



pisy przymują i informacji udzielają koledzy-dyżur- 
Oi codziennie od godz. 7-ej do 8-ej wiec z. w lokalu 
Kasy Techników (ul. Czackiego nr. 5).

(a) Walka ze świerzbą. W b. miesiącu mija rok 
daaalaJinośeii miejskiego ambulatorjum do bezpłatne
go leczenia świerzby, założonego dla wałki z tą 
chorobą, jako plagą wojenną, trapiącą ludność całe
go kraju i przybierającą zastraszające rozmiary. Jak 
dalece zakład taka był potrzebny świadczą długie o- 
gonki czekających na swą kolej. Dziennie przez za
kład przechodzi od 300 — 400 osób. W zakładzie za 
czas od 3 marca 1918 r. do d. 1 marca r. b. leczonych 
chorych było 22.111 osób, z tej liczby chrześcijan 
8.290, Żydów — 13.921, recydywów było 279. Po
mimo tych olbrzymich cyfr osób wyleczonych, licz
ba chorych nie zmniejsza 9ię i nie zmniejszy się do
póki zakłady podobne nie powstaną w całym kraju, 
jak również dopóki nie zostanie usunięte jedno z 
głównych źródeł choroby, e pi za tja świerzby u koni, 
t  zw. pospolicie parchy. Ponieważ istniejący zakład 
n ie jest w stanie podołać zadaniu, bo dość znaczna 
liczba chorych przypada na powracających reemi
grantów, kierownik miejskiego Wydziału zdrowia, 
dr. Trenkier wystąpił z projektem otwarcia w mie
ście drugiej przychodni tego samego typu.

(m) W sprawie nieporządków w biurze adroso-
wcm. Wydział 15 statystyczny magistratu m. sL 
Warszawy kategorycznie stwierdza, że rnuterjał po
siadany przez biuro adresowe odznacza się poważ- 
nemi brakami i zawiera dane, niezgodne z rzeczy- | 
wistością, co ujemnie wpływu na dokładne zatat- i 
wianie spraw przez władze rządowe i komunalne, ; 
wywołując jednocześnie słuszne narzekania publicz
ności.

Wobec powyższego naczelnik policji polecił ko
misarzom celem zapobieżenia temu stanowi rzeczy 
niezwłocznie przystąpić do przeprowadzenia stop- j 
mew ego dokładnej rewizji ksiąg meldunkow ych w j 
obrębach swoich komis®rjatów przez odpowiednie ' 
organa komisariatów poi. kom., przedewszystkiem ] 
x&& w pos&sejcb, budzących niedowierzanie, co do ' 
sprawności i sumieności rządców meldunkowych. ! 
Przyezem na komiserjaty nałożono obowiązek, aby 
conajmniej 10 posesji skontrolowano miesięcznie, ; 
saś materjał otrzymany z rewizji ksiąg meldunko- i 
wych przesyłać w odstępach miesięcznych od dnia * 
15 kwietnia r. b. do sekcji I biura poi. kom. Nad • 
czynnościami rządców polecono rozciągnąć nadzór. i

(m) Hurtowy handel mięsem. W myśl postano
wienia magistratu z dn. 11 lutego za nr. 4651 hurto
wy handel mięsem powinien być skoncentrowany 
w hali przy ulicy Koszykowej, z tego względu pole
cono wszystkie furgony i wózki kierować do rzeczo- , 
nej haik Część detaiistów bije woły i trzodę chlew- - 
ną w rzeźni, przesyłając mięso wprost do jatek, 
wobec tego w celu stwierdzenia, czy dany furgon 
wiezie mięso do sprzedaży hurtowej lub nie, za
rząd rzeźni będzie wydawał zaświadczenia, w któ
rych wynotuje: ilość ćwierci, nazwisko właściciela i 
adres dokąd woźnica wiezie mięso. O ile na furgo
nie lub wózku będzie większa Mość ćwierci, niż 
wskazano w zaświadczeniach, to polecono furgon 
lub wózek kierować do hali przy ulicy Koszykowej. 
Jednocześnie polecono zwracać baczną uwagę na 
halę przy uLicy Świętojerskiej i na plac Ulrychn 
przy ulicy Bagno nr. 3 — 5, gdzie obecnie prowadzi 
się hurto\Vy handel mięsem, aby tam nie dowożono 
mięsa do hurtowej sprzedaży.

(m) Spis dzieci. Naczelnik policji poleci! komi
sarzom przesiać do referatu sanitarnego w ciągu 48 
p d z in  spisy dzieci urodzonych w 1018 r. i podlega
jących szczepieniu ospy.

(a) O produkta konfiskowane. Urząd wałki ze 
spekulacją i lichwą konfiskuje u paskarzy i różnych 
wyzyskiwaczy znaczne zapasy produktów spożyw
czych i towarów. Wobec tego Wydział dobroczynno
ści magistratu zwrócił się do urzędu z prośbą o od
danie części skonfiskowanych produktów spożyw
czych domowi wychowawczemu, dla odżywiania 
dzieci, dla których obecna norma kontyngensowa 
nie wystarcza.

(g) Cona wódek. Dyrekcja Monopolu Spirytu
sowego, wobec licznych skarg na rzekomy wyzysk 
de.alicznych sprzedawców wyrobów wódcaanych, 
uważa za wskazane wyjaśnić, że rozporządzeniem 
ministerjum skarbu z dnia 28 lutego b. r. ustalano 
oeay sprzedaży spirytusu i wyrobów wódczanyeh 
w detalicznej sprzedaży, na obszarze b. Królestwa 
Polskiego Kongresowego; ceny te dotyczą spirytusu, 
do którego produkcji przystąpi Zarząd Skarbowy 
dopaoro po wprowadzeniu Monopolu Spirytusowego, 
zatem spirytusu, który będzie doprowadzony do 
sprzedaży po upływie kilku tygcdni.

Zanim spirytus i wyroby wódcznne aa nowych i  
warunkach produkowane, oddane zostaną do sprae- \ 
dąży — muszą konsumenci zaspukr-jać swoje po- i 
ttzeby z zapasu wyrobów wódczanyeh, pochodzące- ; 
go z czasu przed zaprowadzeniem monopolu spicy- - 
tusowego, za które to wódki pobierają handle zu- ! 
pełnie słusznie ceny dawne, na etykietach butelek i 
wyraźnie oznaczone.

Koło techników bu dc wlanych. Dniia 13 b. m. ‘‘ 
odbyło się organizacyjne zebranie Kola techników \ 
budowlanych przy związku zawodowym Techników ! 
polskich. Myśl zorganizowania się dla obrony swych 
interesów zawodowych, zainicjowana przez grono ; 
techników’ — znalazła gorące uznanie wśród licz- i 
nie zebranych. Wybrano komitet organizacyjny, któ- ? 
remu polecono w ciągu miesiąca opracować reguła- » 
min wewnętrzny Kola, oraz wykonać wszelkie prace ’ 
organizacyjne s-*,,.wiejąc jednomyślni© jako zasadni- < 
czy postulat: ze istnienio Kola budowlanego oprzeć 
należy na zasadach jaknaj hardzi ej derookralyrz- i 
nych i że raczej zwracać należy te rm ą  uwagę na 
moralną i etyczną wartość członka Koła, a mniejszą ' 
na tak:, czy ,xmy cenzus naukowy. Komitet organi

zm) Ksiąiecłki i  biletami tramw ejowemi. Dy- ’ 
rekcja tramwajów miejskich zawiadamia, że tac- 1 
min ważności książeczek -* znaczkami dawnych 
wzorów na jednorazowy przejaad wyznaczony po-

___________  „ R O B O T N I K" p i ą t e !

przednio do dnia 1 kwietnia r. b., przedłuża się 
do końca r. b. Jednocześnie zwraca się uwagę, że 
książeczki nabywać można w kasie dyrekcji przy 

t ul. Nowomłynarskiej i u wszystkich kontrolerów7, 
instruktorów oraz W’ budkach ekspedycyjnych (Mo
kotów, pl. Zbawiciela, Wola, Dworska, Powązki, 
dworzec Kowelski, Muranów, Dworzec Brzeski i 
Zjazd — Łaźnia.

(g). Egzamina na stopień pomocnika aptekar- 
I skiego. Egzamiina na stopień pomocnika aptekar

skiego odbywać się będą od dnia 31 b. m. do 5-go
j kwietnia r. b., w’ biurach Sekcji farmaceutycznej 
i minisłeirjum zdrowia publicznego, Al. Ujazdowska, 

d. gmach Krcpusu Kadetów.
Polania o przystąpienie do egzaminów należy 

j składać w kancelarji Sekcji farmaceutycznej mini- 
j sterjum zdrowia publicznego przed d. 29 b. m., za- 
t łączając świadectwo szkolne, świadectwo poświad- 
j czone przez okręgowego inspektora farmaceutycz- 
: nego z ukończenia 3-leteiej praktyki uczniowskiej, 

metrykę urodzenia, własnoręcznie napisane curieu- 
. luiui vitae, dwie fot o graf je oraz opłatę za egzamin 
j w wysokości 40 mk.

(g) Egzamina na stopień drogisty. Egzamina na 
stopień drogisty odbywać się będą ml dnia 7 do 12 
kwietnia w biurach Sekcji Farmaceutycznej m:ni- 

| sierjum zdrowia publicznego (d. gmach korpusu ka- 
; detów).

Podania o przystąpienie do egzaminów należy 
składać w kancelarji Sekcji farmaceutycznej mini- 
sterjum zdrowia publicznego przed dniem 4-go 
kwietnia, załączając metrykę urodzenia, poświad
czone przez inspektora farmaceutycznego świadec
two z ukończenia 5-c:o letniej praktyki dro-gi stow- 
ekiej i dwie fotogrąfje, oraz opłatę aa egzamin w 
wysokości 25 mk.

(m) Ukarani dorożkarze. Za jazdę po mieście 
w stanie nietrzeźwym i awanturę na ulicy, naczel
nik policji komunalnej skazał następujących doroż
karzy: Aleksandra Grabowskiego, Józefa Guzcka i 
Mieczysława Krajewskiego — po 5 dni aresztu; za 
uporczywe nieposłuszeństwo okazane posterunko
wemu i awanturę na ulicy — Aleksander Bednarz 
— na 3 dni aresztu; za ciągle schodzenie z kozła 
przed dworcem kolei Warsz.-Wied. karani po raz 
trzeci: Josek Usztukalski, Icek Pergament i Stani
sław ’Lem i ech — po 3 dni aresztu; za jazdę po 
mieście za obcym numerem osobistym, jako niepo- 
siadająey prawa jazdy — Lejzor Drewtnowicz — na 
5 dni aresztu; za wyjechanie z rzędu na postoju 
przed dworcem Warsz.-Wied. i samowolne zabranie 
pasażera nie czekając swej kolei — Wincenty Ję- 
drzejczyk — na dzień aresztu; za wydani© numeru 
osobistego synowi nie posiadającemu prawa jazdy, 
karany po raz trzeci — Michał Zaranek — pozba
wiony prawa jazdy; za odmowę jazdy karany po raz 
5-ty, ukrycie numeru plecowego w kieszeni i za
jeżdżanie nie po kolei na postój przed dworcem ko
lei Warsz.-Wied. — Pejsach Szlama Gutman na 3 
dni aresztu i  pozbawienie prawa jazdy.

(m). Pm-anicni. W ambulatorjum Pogotowia le
karz udzielił pomocy: 17-lelniemu młodzieńcowi, 
który przy ul. Ogrodowej nr. 48 zraniony został w 
głowę, oraz 3d-lotni emu mężczyźnie, który w hali 
Mirowskiej również zranił się w głowę.

(m) Ujęcie bandyty. Posterunkowy 2-go komi-
sarjatu, A. Puchalski, zauważył na rogu ul. Freta i 
Świętojerskiej jakiegoś podejrzanego osobnika i za
czął go obserwować. Po pewnej chwili, gdy ów o- 
sobnik wszedł do narożnej restauracji, posterunko
wy wszedł za nim. W restauracji osobnik wyjął re
wolwer z zamiarem sprzedania go. Puchalski będąc 
bez broni, musiał sprytnie manewrować, ażeby 
wydostać rewolwer. Kiedy ów podejrzany człowiek 
dał rewolwer do ręki, wówczas posterunkowy roz
kazał mu iść do komisarajtu. Po zbadaniu, okazało 
się, że ów człowiek nazywa się Kowalkowski, taa 
lat 30, i był już trzykrotnie karany za napady i po
szukiwany przez urząd śledczy.

(m) Aresztowanie na dworcu. Na dworcu kolei 
Wiedeńskiej zostali aresztowani przez żandarmerję 

; przybyli z m. Łodzi Szmul i Icek Kolan, których 
bagaż wydał się żandarmom podejrzanym. Po zba
daniu zawartości bagażu znaleziono większą ilość 
rosyjskich 5, 10, 15 i 20 kopiejkowych monet srebr
nych na sunnę przeszło 2.000 rb. Obydwu pasażerów 
wraz z bagażem odprowadzono do urzędu śledczego.

i

(m) Zaginęła. 19-letniia Łucja Szulc, zamieszka
ła przy ulicy Marszałkowskiej nr. 23 wyszła z domu 
dnia 15 b. m. i dotychczas ńie powróciła. Rysopis: 
wzrost nizki, brunetka, oczy ciemne, włosy obcięte 
po tyfusie, ubrana w kostjum czarny, żakiet popie
laty i pantofle prunelowe.

(m) Wybuch nafty. Przy ulwy Furmańskiej nr.
0, w mieszkaniu Berka Klawiera wskutek pęknięcia 
zbiornika nafty w lampie, nastąpił wybuch i pożar. 
Płomieni© ugasili domownicy przed przybyciem 
straży.

(m), Zasłabnięcie. Wezwany na dworzec kolei 
Warszawsko-Wiedeńakiej lekarz Pogotowia zastał 
inżyniera, 31-letniogo Tadeusza Bodałskiego, który 
narzekał na silne bóle w krzyżu. Chorego przewie
ziono do szpitala Dzieciątka Jezus.

(m). Z głodu. Również na dworcu kolei Wie
deńskie; zachorował z głodu stolarz, 26-letni Atek- 
sander Krzyk. Lekarz Pogotowi®, po udzieleniu po
mocy, pozostawi! Krzyka na miejscu.

(ni). Zaczadzenie. W domu nr. 7 przy ul. Biało
stockiej na Pradze, zatruł się cradem węglowym, 
k.ćry ulatniał się z wadliwie urządzonego pieca ku
chennego. kolejarz, 24-letni R. Reinhold. Po udzi-e- 
k n tu  pcinccy, lekarz Pogotowia pozostawił zacza
dzonego na miejscu.

(m) Potajemna gorzeluia. Sekcyjny 8 go ko
ni.ssrjalu, Tomasz Stolarski, wykrył w obręb'* 
VIII go komisariatu przy u l  Grzybowskiej nr. 53 
urządzerio potajemnej gorzelni, składając© się z 
jednego kotła, 17 beczek, napełnionych niewiado
mym mu płynem, kilku próżnych lęadłi i beczek. 
Właściciel tej gorzelni rarazie ta* wykryty.

21 marca 1919 r-

(m) Śmiertelne zaczadzenie. W domu nr. 18
na pi. Trzech Krzyży, w mieszkaniu własne ni za
czadział na śmierć 45-letni Jan Choworoś, oficjalista 
„Banku diŁa handlu i przemysłu**. Przyczyna zacza
dzenia — wadliwie urządzony piec.

(m) Pobici. Do ambulatorjum Pogotowia zgło
sili się pobici: z 8-go komisariatu, 33-letni Stanisław 
Kędzierski, kolejarz, (potłuczenie lewej ręki) i z 
uL Chłodnej 43. robotnik, 17-leŁui Jan Depko (zdra
panie twarzy).

(m) Zaginęła. Stefamja Romczkowska, służąca 
u Elli Ajcheablatowej przy ul. Wałków nr. 6 wy- 
sz’a z domu dnia 17 b. m. o g. 5 pp. i więcej nie 
powróciła. Rysopis: wysoka, szatynka, oczy piwne, 
twarz pociągła, tuszy średniej, ubrana w paltot 
długi czarny z kołnierzem futrzanym, czarnym i ta
każ mufka, w kapeluszu małym czarnym, spódnica 
wełniana, szara i buciki czarne sznurowane.

(m) Nieudany napad bandytów. Przy ul. Ordy
nackiej 9, Seweryna Wodzyńska zaalarmowała wczo
raj wieczorem sąsiadów, że na jej mieszkanie na
padło biEku bandytów, którzy cofnęli się jednak, gdy 
podniosła ona alarm. Zarządzona niezwłocznie w 
całym domu obława na opryszków, nie dała żad
nych wyników.

(m) Poronienie. Na szosie Wolskiej nr. 113, za- 
; chorowała nagle służąca, 24-letnia Anna ChluJziń- 
j sita. Lekarz Pogotowia stwierdziwszy poronienie, 

przewiózł chorą do zakładu położniczego św. Zofji 
przy ul. Żelaznej 80.

(m) Poród na ulicy. W bramie demu nr. 61 i 
przy ul. Twardej, 19-letnia M era Roikówina. panna, 
zamieszkała w SkieAiewieach przy ul. Piotrkow
skiej porodziła dziecko. Lekarz Pogotowia przewiózł 
położnicę wraz z noworodkiem do instytutu położ
niczego przy szpitalu Dzieciątka Jezus.

(m) Skutki ślizgawicy. W ogrodzie Saskim po
ślizgnął się robotnik, 57-lolni Karol Widia i po
tłukł sobie głowę. Poszwankowanego przewiozło 
Pogotowie do sizpitola św. Rocha.

(m) Upadek z tramwaju. Na rogu ul. Solnej i 
Leszna wypadł z tramwaju 27-letni mężczyzna, ga
zownik i potłukł sobie głowę. Opatrzyło go Pogoto
wie.

(m) Zasłabnięcie. Wezwany na dworzec kolei 
Wiedeńskiej lekarz Pogotowia zastał służącą. 39-let- 
nią Jadwigę Zabłocką u której stwierdził zapale
nie pluć. Chorą przewieziono do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

(m) Ujęcie ppzostępców kryminalnych. W ciągu 
ostatniej doby przedstawiciele władzy aresztowali 
następujących przestępców kryminalnych: iiersza 
Likiermaaa — poszukiwanego w sprawie kradzie
ży spodni ną suntę 8,000 marek, popełnionej przy 
uL Twardej 13, u Sz. Rydera; Jana W desko, Piotra 
Prokopowicza i Da mian a Filipiaka — wszystkich 
oskarżonych o kradzież.

P ożar. W dmiu w czorajszym  o godz. 11 m. 
15 w nocy, za w ladom  i w io  oddział lV -ty o po
żarze, w ynikłym  w w ojskow ych m agazynach 
gospodarczych na Powązkach.

Przybyły na m iejsce p iż a ru  oddział IV-ty 
zasłał w w artow ni palącą  się  śc iankę.

Część ścianki rozebrano  i zalano  w odą z 
hydipotpulilu.

Przyczyną pożaru  było w adliw e u rządze
n ie  pieca.

P rzybyłe n a  m iejsce pożaru  p lu ton oddzia
łu  I-go, o raz  pogotowi© oddziału  II-go czymine 
n ie były.

(m) Znaczna kradzież. Wczoraj w7 nocy nie
znani złoczyńcy dostali się za pomocą przebicia o- 
tworu w suficie do składu chustek l towarów łok- 
oiowych p. f. „Ch. J. Gutgold" przy ul. Gęsiej nr. 8 
i zrabowali sukna i  korty, wartości ogólnej 75,000 
marek.

(m) Systematyczna kradzież mąki. W składnicy 
wydz. zaopatry wonią nr. 0 przy ul. Now olipie nr. 61 
zaurważono brak mąki amerykańskiej. Jak się oka
zało, mąka ta była wynoszona do piekarń. W jednej 
7. piekarń warszawskich znaleziono mąki skladnieo- 
wej 348 funt. w7 w-orkach, zaś 400 funt. w wypieku.

(m) Kradzieże. Przy ul. Strzeleckiej 23, na 
Pradze, z mieszkania Anny Kurpińskiej niewykry- 
ci sprawcy skradli ubrania i inne rzeczy, ogólnej 
wartości 10,000 marek.

— Przy ul. Szkolnej 4, z mieszkania Aleksan
dra Sztejna skradziono kasetkę zawierającą listy 
zastawne, g>!ó\vkę i biżuterię, ogółem na sumę 
0,000 mk.

— Przy ul. Koszykowej 45, z mieszkania Sztras- 
burgera slrradztomo żakiet damski karakułowy, war
tości 10 000 mk.

— Przy ul. Rynkowej 3, ze sklepu Lejbusia Gry- 
laka skradziono, za pomocą włamania, wyroby ty
toniowe. wartości 10.000 mk.

(m) Na gnrącym uczynku. Do mieszkania Domi- 
celli FrcnaszkoiW’ej przy ul. Elektoralnej 37, za-kra
dli eię ztedzi-eje i zapakowali ubrania i bieliznę. 
Na miejscu przestępstwa ujęty został wraz z topem 
Mordka Boreasztein.

(m) Kradzieże. Do sklepu miejskiego przy Ulicy 
Wroniej nr. 57 zakradli się złodzieje i wynieśli 
przez okno 8.000 sztuk .papierosów.

— Przy ulicy Wilczej nr. U  do mieszkania Je
rzego Brodskiego, dostali się za pomocą dobranego 
klucza ntewykrysi złodzieje i skradli bieliznę zna
czoną literami: „K. B.“, ,J . B.“ i „M. B.“, oraz róż
no rzeczy ogólnej wartości 8.000 marek.

— Z mieszkania Jakóba Zilbersteina skradzio
no, za pomocą dobranego klucza, różne ubrania, o- 
gólnej wartości 4.000 marek.

— Przy ulicy Nowy Świat nr. 28 z mieszkania 
Heleny Kicińskiej skradziono, za pomocą dobranego 
klucza, .różne ubrania i bieliznę ogólnej wartości 
4.300 marek.

— Przy alley Koszykowej nr. 45 z przedpokoju 
mieszkania Lucjana IŁupurgiela skradziono dam- 
rfife palto karakułowe wartości 10.000 marek.

— W Alejach Jerozolimskich nr. 72 do miesz
kania Józefa Kozłowskiego za pomocą wyłamania
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drzwi kuchennych dostali się miewykryci złodziej* 
i 9kradli bieliznę damską oraz ubrania ogólnej war
tości 5.000 marek.

— Przy ulicy Jasnej nr. 11 z mieszkania Wa- 
clawń Wyszomirskiego skradziono ubrania wartości 
5.000 marek.

— Józefie Kołowieckiej przy ulicy Btoła-Wiseł
ka w Grochówie skradziono z chlewa d woje prosiąt 
wartości 400 marek.

Z sądów.
Echa sprawy CrobickicJ.

Jaik wiadomo, podjęte przez policję niemiecką 
kroki w oclu wykrycia sprawców zabójstwa M&rji 
Grobickiej, zamordowanej niespełna dwa lata temu 
w mieszkaniu wiasnem w Al. Ujazdowskich, ni* do
prowadziły do żadnych wyników, potwierdzając, być 
może, krążące po mieście pogłoski, że Grcbicka pa
dła ofiarą żoldactwa niemieckiego.

Do znacznego spadku po Grobickiej zgłosili sw* 
prawa spadkobiercy prawni z pośród bliższej i dal
szej rodziny: wytoczono sprawę o działy, mieszka
nie zabitej w sposób tragiczny zlikwidowano, rucho
mości zaś i przedmioty użytku domowego rozsprze- 
daco.

Do sędziego sądu okręgowego w wydziale cy
wilnym 5-ym Szucha zgłosił się niedawno jeden s 
nabywców rzeczy po Grobickiej i złożył testament 
Grobickiej, znaleziony przez niego, według słów je
go. w skrytce biurka, nabytego wśród innych przed
miot." i po Grobickiej.

Testament ten będzie w tych dniach og'osziony 
w drodze zwykłej.

Z dziejów aprowizacji.

Przed trzema niespełna miesiącami p. Antoni 
Stankiewicz zlcżyl był do mLnisterjjim aprowizacji 
podanie, w klórcm prosił o wydanie mu zezwolenia 
na wywóz do Księstwa Poznańskiego 42-cb wago
nów nasienia seradeli, na co uprzednio już otrzymał 
był zgolę  mblisterjum rolnictwa i dóbr karconych.

W teku tych zabiegów referent Sekcji rolnej 
wydziału mini,sterjum aprowizacji Stefan Jakimo
wicz, zagroził uciskiem służbowym, żo o ile nie o- 
trzyma 1,030-ciu marek „łapówki* — ze zwoi en i* 
na wywóz nasienia nie będzie w terminie wydam*. 
W tym właśni© celu polecił Stankiewiczowi przybyć 
do swego mieszkania prywatnego przy ul. Jerozolim
skiej nr. 63.

Stankiewicz, zamiast wypłacenia „łapówki**, u- 
ważal za właściwe o wszystkie..i zawiadomić władz* 
wyższe. I eto po zbadaniu Jakimowicza przez naczol
nika urzędu walki z lichwą i spekulacją, p. Ptaszyń- 
skiego, sprawie nadano odpowiedni kierunek, po
czerń przeprowadzono śledztwo sądów* i obecni* 
sprawa weszła do sądu okręgowego.

Termin jej sądzenia wkrótce będzie wyznaczo
ny.

Teatr i muzyka.

Teatr Wielki. Dziś „Żydówka** z pp. Korole- 
wicz-Waydową, Dygasem i Ostrowskim w rolach 
głównych. Jutro beneils reżysera Kowalskiego,

Teatr Polski. Dziś „Mirand o4ina“.
Teatr Rozmaitośi-i. Dziś po raz ostatni „Marta**.
Jutro preinjera sztuki Fijałkowskiego „Pan 

poseł**.
Toatr Mały. Dziś dowcipny „Brat marnotraw-

ny“ Wilde'a.
Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka** z Messalówną.
Teatr LctnL Dziś preinjera komedji Abrahamo- 

wiczia i Ruszkowskiego „Mąż z grzeczności** z Fert- 
nerern, Frączkow skirn, Leszczyńską, Baumanową i  
Morską w rolach głównych.

Teatr Praski. Dziś „Orlę“ Rosrtanda.
Teatr Powszechny. Dziś „Krzyżacy**.
Teatr im. Staszica. Dziś „Rozkosze domowego 

ogniska**.
Teatr Mozajka. D2 iś „Która?**, operetka Messa- 

gera.
Toatr Miraż. Dziś nowy program.
Czarny kot Dziś jednoaktówkL
Klub futurystów. Cech poetów.
Z Filkarinouji. Dziś koncert symfoniczny pod 

dyr. Birnbauma z'udziałem  śpiewaczki Crawford, 
W programie utwory d*lndy*ego i Straussa.

„ P a n  p o se ł“ w  Rozn « ościach.
Najnowsza Saktowa wspólcitesna komedja M. 

Fijałkowskiego p. L „Pan poseł** ukaże się jutro po 
raz pierwszy w- te-alrzo Rozmaitości. Dziś odbyła 
się próba generalna pod wytrawnym kierunkiem 
reżyserskim Ant. Bednarczyka. Nad stroną dekora
cyjną czuwa prof. K. Tichy. Główne role odegrają 
pp.: Szyllinżanka, Frenkiel, Węgrzyn i Knake-Za- 
waidzki. Sztaka autora „Gorącej krwi** wzbudziła 
znaczno zaiinteresowanie.

POKWITOWANIE.

Na strajkujących giscrów.

Depo towarowe Czyste mk. 269.50; Skład opa
łowy Czysle mk. 189.50; Rejcb mk. 28; Wydział 
mech. W. W. mk. 60; Fiak i Wille, gisernia mk. 
116; Gisernia i modelowała mk. 13S; Gerlach mit. 
*240; Gazownia, Erywańska mk. 23-1,70; Miasto 
Łódź, guserzy mk. 105; Fabryka Redord mk. 34; Fa
bryka Parowóz mk. 282. Sekcja Giscrów.
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